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Rząd mniejszości.
Komencunt Piłsudski zdecydował: sie po­

wierzyć itząd tymczasowy .w Polsce dwom 
paityom  poirtycznym, a mianowicie sucyałi- 
stom i radykalnym ludowcom, barazo zioli- 
żonym do socyałŁstów. Na czele gabinetu 
ministrów stanął p. .Andrzej Moraczcwski, 
znamy przywódca soeyalis/tów w byłej Ga- 
śeyf.

Now y gabinet rządowy. nie ma za sobą 
nawet- przyoiiżonej więkst-jości społcezeń- 
etwra. polskiego. Przede w .wy stkiem me 
uznaje go cały były zabór pruski, którego 
przedistawiciele nie msindajją w  nowymi rzą­
dzie. W Królestwie Poisifciem łydko niezna­
czna cboc bardzo głośna grupa socyallisty- 

'  tzno-in-dow^owa wysłała do gabinetu swoich 
pr-zedsiawbcieli ogromna zaś więKszość tam­
tejszego społeczeństwa założy ki energiczny 
protest- przeciw partyjnemu składowi rządu. 
To  samo uczyniły silne organiziacye polity­
czne byłego zaboru austryacidego. Niawet 
ludowcy galicyjscy uczynili udział \w ó j w 
-iządizie zależnym od •rekonsta.ufcayi, czyli 
zmiany w- składzie rządu p. MoraczewskiegO1.

Tak. v,ięc nowy rząd1 reprezentuje jedynie 
mniojbzość spoleczeństwm. Dziewięć dzie- 

. sjątyoh narodu polskiego domaga się rządu 
koalicyjnego, a więc złożonego z praoJisła- 
wicieli wszelkich odłamów społecznych. Co 
wobec tego zr-ooi p. Piłsudski, właściwy 
rządca Polski, nie można dziś przewidzieć. 
Hoże widzą, brak popa-icia. w społeczeń­
stwie dla obecnego i zadu, zawróci z drogi, 
która oorał, a. na której spotyka tylko czą­
stkę uarudiu.

Chcemy wierzyć, żoę taik będzie,1, -chcemy 
wierzyć, że dzisiejszy dyiKtator naszej Oj­
czyzny potrafi stanąć i utrzymać się pomad 
p artyami. '  „

Rząd p. Moraczewskiego ogłosił już,pro­
gram ^we, działalności. Program ten zawie­
ra mniej więcej to.e io program owego ośla-, 
wionego ..rządu lubelskiego1. Dużo słcnć i 
obietnic, nie wiele treści. W  prognamie r,ża­
lu  zapowiedziano '.wybory dio -^ejmu na 
ostato-tą. nitKfeęielę stycznia. Wybory będą 
powsze/dme, .bezpośrednie, rówme, tajne i 
propoK-.yonalnc. Wymierać będą wszyscy, a 
więc k o b i e t y  i m ę/ż, c z y, ź n i z uikoń- 
''zonyn 21 rokiem życia. Ordynacyzi wy-

l>orcza ■ ma być ogłoszona - w dniach na,jit>tó- 
szyoh. Zwołania- nejnoiu, który uełrwaJić ma 
-ustrój państwa, ;ocz*Jauje z upragnieniem ca­
łe społeczeństwo. Jest bowiem przekonanie, 
że dopiero wybory spjmowe, uraz rząd 
utworzony na podstawie m£ wyniku, zape­
wnią ti-po rządnowanie wewnętrznych i ze­
wnętrzny c!h spraw Polski. Wszelkie tymcza­
sowe rządy, zwłaszcza, iządy jednej pantyl, 
wywołują tytko więicsze zamieszaidc.

Szkoła bezwyznaniowa.
. Jednem z najważniejszych zadań będzie 

stworzenie powszechnej, świeckiej, bezpła­
tnej szkoły". —  Tak głosi p. prezydent so- 
eyalistyczno-ludowcowego rządu polskiego 
p. Moruczewski w swoim programie. —  Co 
to znaczy? Znaczy to, ze z polskiej szkoły 
ma być wygnana rcligia, że dzieci mają być 
wychowywą-no bez Boga, że zasady religii 
mają być uznane za nieistniejące. Po dwóch 
tysiącach lat dochodzimy zaiem do tego sta­
nu, w jakim żyło i żyje jeszcze pogaństwo.

Naród nasz od zarania dziejów był głęboko 
religijny. Nasi pogańscy przodkowie nadzwy­
czaj czcili swoje bałwany, wiara w nie prze­
pełniała całe ich życie prywatne i publiczme.

Obrzędami religijnemu obchodzili wszelkie 
uroczystości familijne, od zwrócenia się o po­
moc bogów rozpoczynali wojny, od wezwania 
bogów zaczynali swoje wiece i narady.

V kiedy w  X. wieku światło prawdziwej 
u iary doszło i do Polski przyjęliśmy re- 
ligię^phiysuisową z zapałem. - I od króla 
Mieszka, i. Polska stała się państwem chrze­
ścijańskie nr nie tylko z imienia, ale i z czy­
nów. ,,Przedmurzem chrześcijaństwa" stała 
się rzeczpospolita Polska. W  imię Krzyża 
szliśmy na Litwę i Ruś, Krzyż św. połączył 
te trzy państwa w wiekopomnej unu Lubel-. 
skiej z r. J 569. W  imię wiary katolickiej wal­
czyła. Polska przez vpeki z Turkami zasłania­
jąc własną piersią całą Europę przed zale­
wem. pogańskich hbnl idących ze wschodu 
i ool minia., vV czasie rozbiorów Polski reli- 
gfei. była tym czynnikiem, który ̂ podtrzymy­
wał ducha w zwkątpiałycli, który krzepił naś 
nadzieia zma.rtwychwstania naszej ojczyzny.- 
Zaborcy Polski w pierwszym rzędzie tępili 
u nas ka.żdv objaw życia religijnego, bo czuli 
to dobrze, że wyrwawszy nam w mrę. pozba- 
kwią nas tem łatwiej i narodowości. Męczeń­
skie dzieje Podlasia, walka kuhurna w Niem­
czech, całe dzieje Unii to jedno świadectwo, 
cz,em była dla polskóści religia katolicka,

Nasi geniusze i myśliciele, to wszystko lu­
dzie wierzący. Mickiewicz modląc ,-ię o Pol

skę wzywał Boga. podoome Knminsta i Sto- 
wackii i tak było i jest dc dzisiaj Rzekomo 
..postępowe' prądy ostatnich czasów nie za 
chwiały jednak wiary w  naszym narodzie. 
Nawet t. z-w liberalna inteligeneya, ba, na­
wet soc\ alistyczny robotnik —  to ludzie nie- 
wąt oliwie wierzący, choć może o bałamuceni.

Teraz przychodzi p. MOraczewski i a muicj 
proroka zapowiada wyrzucenie relieii ze 
szkoły', bo jego zdaniem religm jest zbyte­
czna'

Byłoby to dowodem gtęiookiego upodlku 
ducha narodowego, gdyby całe społeezeń 
stwo, to naprawdę polskie, nie zaprotesto­
wało jak najenergiczniej przeciwko usiłowa­
li emu, zamachowi na nasze szkpLnictwrc. Mo­
że p. Moraczewski nie wierzyć w Boga, ale 
jako prezydentowi ministrów państwa pol­
skiego nie wolno wprowadzać rzeczy sprze­
cznych z uczuciem c a ł e g o  n a r o d u  
p o l s k i e g o .  R z ą d, k t ó r y  o d  b i e n a 
1 u d o \vi t o,  c o  t e n  l u d  m a  njaj  d r o ż ­
s z e g o ,  n i e  j e s t  r z ą d e m  l u d o w y m ,  
a jeśli sic takim zowie, to dopuszcza sit- zwy 
oza.mego kłamstwa.

K t o  c h c e -  b; u d o w a ć ł  P o  1 s ik ę o  d 
z b u r ż e n i a  w i a r y  w  P o l a  e e. t e n  
ii i e  j e s t  P o l a k i e m  i n i e  m i, jpra, w  a 
•r e p r  e z e n t o w  a n i a P o l s k i .  G. tein 
musizą pamiętać nie tyłku socya-liMyczni mi­
nistrowie w Warszawie, ale wszyscy ci, (któ­
rzy kiedykolwiek będą w Polsce mietli puka 
kol wiek władze. Zabrzeski.

0 trtztał nasz w Radach gmifiavch.
Polska Komisy a Likiwidacy|jtna ubdiwaJiła. 

na posiedzeniu w  dniu 2H łistopadk tymczia 
sową rofornję prawa wyborczego do gminy 
Reforma idzie w tym kiemniicu że- do do- 
tyęćiiiczasowych 3 Kól wyiborczyoh dodaje 
się Koło czwarte, w7 którem prawe .wybor­
cze mają ci wszyscy, którzy dotyeheziaisprey 
wyborach do Rad gminnych nie głosowali1

W  IV Kole wyborczem przyznano też 
czynne i bierne prawo wyborcze kobietom. 
Ze względu na obecne ,trudności połączone 
z wyborami, wejdą przedstawiciele Koła 
IV  drogą nranowmiła dio Rad. gminnych.

i Tymczasowa ęeforma 'Oldynacyi wybor­
czej do Rad gminnych pmożliiwia szeroikiai 
waretwoni ludno,ściSewłaiszcza robotnikoop 
wejście do- Rad gminnych. Szereg Rad 
gminnych jeszcze przed powzięciem m ii wia­
ły przez Ij.1 K. L. wprowadrził już IV Koła 
wyborcze. W  ostatnim czasie uczyniła to i 
Rada miasta Krakowa, powołując do swego 
grona 24 radców z pośród tyc-h warstw lu­
dności, które dotychczas nie posiadały pra­
wa wyborczego do gniiiw. Z ramienia chrzę­
ści jańsko-namłow ego stronnictwa ofobotu5-
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c/ego we-sztL; do krafcowEtkieji Rady miejskiej 
pp. Maayan D u t lk' i e w: i o z,, introligator; 
Karol H o  l e k  s a, preses Pol.ik. Zjjodnocee- 
mia zawód. chrzęści, robotników; ks. Ludwik 
K a s p  r z y k, kioroyniK feekrełaryafcu kat. 
sto w. robohmezych; - Józef M i k 1 a s i ń- 

siki, ślusarz m  fabryce tytoniu oraz Jan 
P u o h & ł k a . ,  sekretarz jeneraloy ■chrześci­
jańskich Związków zawód owych.

Po uchwale Komisyi Likwidacyjnej za 
pewae wszystkie ganiny powołają radców z 
Kok I\ . Tę,, które tego nie zrobią, same, 
f~zeba wezwać, rby to Mukmecz-niły'.

W zywamy naszych cdrazoścrjańskó-u«no- 
dowych -roootników by we wszystkich Ra­
dach gminnych domagali się w Liany eh 
przedstawicieli. W . każdej Radzie gminnej 
rozstrzygają, się- tak ważne dla rzez/, robo­
tniczych sprawy;; że udział naszych przed 
sławi ciel i jest tam konieczny. „

N ie możemy dopuścić, by i V Kolo »  Ra­
dach gminny eh opanowali wszędzie socya.U- 
ści, którzy przecież tnie mają faktycznie 
większości wśród robotników polskich. —  
Niechże zatem ehTześcijanskomarodowi rol- 
botnicy pilnują. Rad gminnych, bo potem pó­
źno na narzekam a.

Do stronnictwa!
■

Wyłażonemu oddawana ze ■ wszystkich
ron żadamiu stało się. zadość. W  K rako­

wie zawiązało się ,. (Jhrz eś cijańsko-nar-o d o - 
we stroiitiictowo robotnicze", którego dzia­
łalność ma obijąó caly obszar Polski. Many 
już zatem swoje własne storamiictwd, które 

•'będzie zastępowało interesy szeroki (di
.warstw chrześcijańskiej iludności pracującej.

Odtąd 'każdy chrześcijański .loiltofinik, ka.- 
żda chrześcijańska r.i bo lica powinni zasi­
lić szeregi swego robotni' zogo stronnictwa. 
W każdej miejscowości należy 'zakładać 
Kola- miejscowe i stronnictwa, przyjmować 
wpisowe i wkładild, organizować zgroma­
dzenia w' sprawach p ol i tycza io-spoi oczny oii. 
zaprzęgać do pracy osoby życzliwe z  pośród 
innych warstw społecznych —  słowem roz­
szerzać stronnictwo i jednać inu zwolenni­
ków'. /

Pismo nasze „R-obotnil' Polski", które 
jest organem &ś,(JhTZP«cijańsik<i-nar-odoweg’o 
stromi w-twa robotniczego" powinno i&ię zna- 
łeść w rękach każdego uczciwego, uświado­
mionego robotnika chrześcijańskiego '& ro­
botnicy. Gdzie (iiierąp nie nuoże być urządzo­
ne zgromadzenie, tam dotrze gazeta.

Przy zakładaniu Kół miejscowych stronni 
erwa nie trzeba się zrażać trudnościami. —  
Największe trudności da się pokonać, jetśłi 
się nie -ustaje w  pracy. K ik u  lub kilkunastu 
ludzi chętnych i dobrej woli wiele może 
zdziałać, .jeśli tylko chce. Nie trzeba zaraz 
liczyć na tysiące. Niech nasze K oła bezą 
tylko setki, a >z tych setek w  całvm kraju 
zrobią się setki tysięcy politycznie zorgani­
zowanego chrześcijańskiego luidiu pracujją- 
‘OgO. j

Czekają nas nadzwyczaj' ważne zadania. 
Budow a Połyki w vma.ga udziału i współ 
pracy wszystkich, a więc i chrzościjańsiko- 
marodowych robotnik ów. Nasz udział w -tej 
budowie jest tern więcej potrzebny wobec 
tego, że rozmaite antymarodowe i amtysipo 
łeczue żywioły chciałyby zbudować Polskę 
pogańską, Polskę bez Boga, bez wiary i bez 
etyku Do tego nie możemy dopuścić, bo 
gdyby tak się stało, -to położenie robotni 
ików w Polsce byłoby stokroć gorszo, niż w 
dotychczasowej -niewoli

' Staoitnictwio nasze musi objąć -nie tylko 
robotników, ale i robotnice. Wobec niewąt­
pliwego już nadania praw politycznych ko­
bietom, -udział ich w  naszych pracach poli­
tycznych jest ko meczmy. ] kobieły-robotni 
oe |KJwm:ny masowio zaciągać się pod nasz 
sztandar, by pod nirh walczyć o swoją lepszą, 
clolę. ' . . .

Winniśmy tu z luue-isikicm podnieść, że w 
szeregi stranmkdwa wstępować- powinni nie 
tylko robotnicy (przemysłowi, ale wogóle ci 
wszyscy, którzy pracują- za wynagrodze­
niom, a- więc są •robotnikami w  szeuszem te 
go sfowa znaczeniu. A więc robotnicy roln, 
rękodzielnicy, podmizędmicy. urzędnicy pry­
watni lt.p. Ci imsByScy znajdą wr stronnid-wie 
obronę swoich potrzób, znajdą, poparcie i 
obronę. Z powyższych powodów odzywamy 
się do wszystkich. Przystępujcie do Ghrze- 
ścij&itek-o-iftuwk stronnictwa robokiiczego", 
bo to jest nakaz chwili, bo togo wwmaga 
Wajft; interes oraz wzgląd na dobro ogółu.

   —  i
 ̂ /

P. Daszyński przestrzega,
.Soc-yałiści potworzyli u nas wśród robo­

tników h zw. Rady robotnicze. Jakie ma bwć 
bliższc zadanie tych Rad, tego właściwie nie 
powiedzieli. W  praktyce jednak Rady -robo­
tnicze określiły swój cel. Jest nim za-miar 
zagarnięcia w ręce Rad całego wypływu ąpo 
łocano-polit-ycznego 1 jCid i obolnilmrmi bez 
względu na ich przynałeżucść, poddanie 
wszystkich robotników wladiz-y socyalnoj- 
demnkracci, ujęcie w ręce Rad -za-rządu 
5'-<rzeddębio-i\stwr itp.

Apbtyly Rad robolu iczycb M  tak-wielki e, 
że nawet saiy wódz poteki-ch socyailfetów p. 
Ignacy Daszyński uznał .za stosowne wypo- 
wiedzićy pod adresem Rad robotniczych po­
winą przestrogę:

L  rocya;Vi«tyc.znym dzienniku warszaw­
skim „Robofcnifcu"' talkic p. Daszyński daje 
przestrogi:

„Chodzi o przestrzeżenie -towarzyszę 1 aby 
jeszcze nie brali na -siebie roli kierowuictwa 
pr-odukc-yą piv.emysłowrą. Przemysł przebywa 
przesilenie niezwykłe. Gbraib&walli go Pm-- 
s;ac,y i Austry^cy, brak mu surowców (ba­
wełna:, wełna, rada żelazna wysokoprocen­
towa Ltd.), kommiiikacya. kolejowa zagrożo­
na. A  jednak wr : ruf erosie konsumentów na­
leży przemysł natychmiast uruchomić, już 
choćby dlatego, aby producent zbóża i in k  
sa. musiał oddawać je ,za toiwary przemysło­
wa. których wieś potrzebuje (węgieł, nafta, 
pługi itd.). lnicyatywę i koukolę ma w  rę­
ku Tząd ludowy, bo ori ma koleje i on może 
sprowadzić sńrowce.

Dlatego robotnicy, a zwłaszcza ich orga­
ny: Rady robotaieze ipownmy z -rzadeip iść 
ręka w rękę w sprawie kierownic l,ma- ; kon­
troli jirzeiny^łm, a nie kierować się lokalne 
mi interesami, które mogłyby dzisiaj prze­
szkodzić powstaniu, lub sparaliżować prze­
mysł. Ińiśu-dadezemia- poczyuiione w tej spra­
wie gdzieindziej, nakazują przezorność, a 
instynkt organizacyjny towarzyszy idEiera- 
ezćj w  kierunlcu zabezuneczenia całkowitego 
uspołecznienia przemysłu, niż w- 'kieroniku 
jego natychmiastowego opanowani, i i miana- 
żenk: na zachwianie &ię. Trzeba- temu in- 
styuictowi pomóc przez rozunifli; kreślenic. 
kompetencyi Rad robotniczych na. polu bezr 
pośredniej produkcyi uirzemyisłowej. Trzeba 
zrobić z rządu organ isjiołeMizny i mocno go 
popierać, a wówczas Idea uspołecznieni" zy­
ska- na tern nadzwyczajnie".

Przestrogi powyższe p. Dasz., ństkiegw tą 
zarazem p o t ę p i e n i e m  dciychczasc 
wyeh usiłowań Rad robotniczych w  kierun­
ku zaipcłnego owładnięci3- p rzem ^u , a ra­
czej władzy w fabrykach. ^
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Jezua Chrysłus.
*

Jezus Chrystus jest Bogiem. Ci, co pat-rzcii 
na Jogo życie, bez uprzidzeu i bez namiętno­
ści, uznawali to, widzieli niezgłębioną przepaść 
pomięazy sobą a pomiędzy Nim. Nikodem fa­
ryzeusz, ale człowiek dobry i patrzący ua. rze­
czy tak, jak należy, powiada Jezusowi boz o- 

L|ródki, że wić, iz gdyby Bóg nie był z Nim. nie 
mógłby Jezus takich rzeczy czynie i uznaje 
w Nim pierwiastek nadprzyrodzony, Boży. Da­
łem życiem swojtm stał ł  an Jezus ponad świa­
tem —  zachwycał św iat, zdumiewał .lub te i 
napawał go bojaźnią i trwogą. Carom życiem 
dowodził mocy Bożej w sobie.

Ale byl człowiekiem zarazom i człowieczeń­
stwo to uwydatniało się także na każdym kro 
ku. Stał Bię dla łudzi bratem, byl jako eden 
z nas. Przyjął całą naązą ludzka naturę, mia-j 
ciało takie same jak my, miał serce, w ktorem 
żyły ludzkie uczucia, miał ludzi;;), krew ki ludz 
ką, duszę.
-• Miał ciało. Ciało to nic było jakieś niezmm 
s-kie, jakieś eterycznc, ale zupełnie rowne nar 
szemu ciału. Mając ciało, był podległy tym 
wszystkim przypadłościom, jakim my podlega­
my z powodu naszego ciała. A wiec jadł jako 
my jemy i pił, jako my pijemy. Czul głód i do­
znawał pragnienia. Widać to z sanmj Kwran- 
gełii. Kiedy wybiera się do krainy Galilejskiej 
zatrzymuje się na postój w Samaryi, a uczniów 
wysyła na zakupno ckloba do rmasta, bo był 
głodny. Niewieście Samarytance, zbliżającej się 
do Niego,'pdwiada: daj nń pić. Jadł z apustołam 
w' wieczerniku, gdy spożywał baranka wielka- 
necuCg'0, jadał na gościnach; jadł i pił na we­
selu w Kanie Galilejskiej. Sam o sobie nawet 
wjTazit się, że prowadzi życie prosie, nie suro­
we, nie twardo, nie nazbyt pokutnicze, że nie 
tak żyje, jak św. Jan; Święty Jan Chrzciciel 
nić jadł i nie pil, a Syn Człowieczy jo i pij< 
Chciał bowiem Chrystus wskazać nam przykład 
i dać naukę, że możemy sobie- życie urządzać, 
dobrze i swobodnie, byle po Bożemu, byle nie 
.grzesznie.

Mial Pan Jezus ciało, miał i»rawdziwo ludzkie 
serce i ludzką duszę —  więc jako prawdziwy 
człowiek musiał cierpieć i bóle zno«ić,bóie f i ­
zyczne i duchowe.

Żył" takiemi samom: uczuciami, jak my. Ko 
chał, tęsknił, smucił się i wpadał w rozrze 
wnienie.

Pan Jezus k-ochal, kochał Boga. .swojego Ni* 
burskiego Ojca, kochał Matkę swoją, kochał a- 
po.it ołów i uczńów, miłował wszystkich ludzi 
na świeeie. Wszystkich chciał tą miłością, swoją 
obdarzyć, wszystkich pragną'' podnieść, oczy 
ści<Voświecać i uświęcić. Przyniósł ludziom o- 
gień z nieba na ziemię i nie chciał niczego, jak 
tylko, aby nim rozpalić serca ludzkie. Jezus był 
miłością, serce Jego paliłc się miłością dla. 
wszystkiego co dohre; Jezu.- pragnął, aby ludzie 
także taką miłość mieli, jaką On posiadał Dla 
tego tłómaczył im, że Bóg nio jest tyranem i 
sędzią, ale jest Miłością. Bóg jest- miłosc. Z po 
miedzy ludzi wyróżnił on kilka osób, bliższych 
sobie i obdarzył je większem zaufaniem. Było 
to zupełni© po ludzku, zupełnie p<5 naszemt 
Miał przyjaciela — w Janie Ewangeliście i ko­
chał go więcej, niż innych Miał rodzinę Maryi



nt . as.

i Many, gdzie zachodził często, ima! przyjaciela 
Łazarza Jako człowiek — kochał Jezus ojczy­
znę swoją izraelsKą, s w Oj naród i od niego zu 

.czai zbawienie, do mego wybrał się naprzód 
z wesołą nowiną; potem dopiero chciał iść do 
urny oh narodów. Kochał też Jeans stolicę swe­
go narodu, Jorozoumę —  sam przecież z pła 
ciem wyznał, że ją, pragnął tak ustalić pod swą 
opieką, jak kwoczka tuli pisklęta pod sw-ojc 
skrzydła.

Pan leziis się smucił. Smutek ten, który na­
pełniać musiał częste, jego Serce na widok grze, 
chów ludzi i na myśl o bezowocności Odkupie-; 
ula w ‘wielu wypadkach, doszedł do swego 
Szczytu w Ogrojcu. I*rzetrw'ał tam Jezus trzy 
/ouzmy na modlitwie i na konaniu. IM eł z trwo 
gi i przerażenia. Sam powiedział: Simitna jest 
dusza moja aż do śmierci,-to znaczy: Smutna 
jest du- za moja tak dalece, żn smutek ten sam 
mógłby spowodować, śnnerć mm ; gdybym mo­
cą Bożą 'cnnu nie zapobiegł, Przerażenie Jego 
było takie, ze serce mu się. ścisnęło i krople 
krwi wystąpiły na obliczu. Bal się Jezus śmierci, 
która widział dobrze oczyma swemi. drżał przed 
nią i błagał Ojca, by ten kielich męki oddalić 
raczył. Nigdzie może 'Człowieczeństwo Jezusa 
nic okazuje się t.ak doDitnie, jak w tern miejscu, 
w ogrodzie Getsemani.

Potem przyszła męka fizyczna —  bicie, ko­
panie, płwan:e,, sponiewieranie najokropniejsze, 
zohydzenie, biczowanie, ciernie,m koronowanie 
i d-TCra na Golgotę i krzyż. Wtem wszystkiom 
był bezmiar bólu, ocean cierpienia,. Na krzyżu 
uczul się Je-'ns opuszczony i samotny i zawo­
łał; Bóżó mój. Bożej .'czemuś mnió ójniścir? —  
*n znowu czyste wołanie konają<‘ego ludzkiego 
-erca. I wykonało się i umarł Ban Jezus —  u- 
marł. Lako człowiek lunkoa każdy; dusza Jego 
wyszła, z ciała, na krzyżu zostało ciało martwe.

Pan Jezus był prawdziwym człowiekiem. Nie- 
tyłko Bogiem był, ale człowiekiem w eałem 
słowa znaczeniu, podoDnym do każdego z nas 
w słabościach, smutkach, tęsknotach- udrękach 
i śmierci Wszystko miał wspólne z nami, o- 
próc," grzechu,. Tem tylko różnił się od 
nas... , fs.j

Sprawy polskie.
Odzyskanie Lwowa,

Przez trzy tygodnie bronił się Lwi, v  bo 
hat/emKO przeciw przemocy hajdamaków nr 
cfcich. Miano głodu, mimo obfitego żniwa 
snubrei, garść młodzieży i niedorostków, 
oraz kobiet, nie straciła wiary w  pomoc,

1 jiomoc nadeszła, W  piątek 22 listopada 
wojska polskie po^ komenda gen. Koji, zaję­
ły Lwów. Kresowa strażnica polskości •zna- 
iatzła się zatem w  posiadaniu prawowitych 
•właścicieli

Brzydiką rołę odegrali w  czasie walk we 
Lwowie żydzi, którzy podobnie jak i w in­
nych miastach na "wschodzie stanęli po 
stronie Ukraińców. Pokazało sic nie wiado­
mo po raz, który, że żydzi są nie t.yllko ży­
wiołem obc.ym, de mian wrogim. To sobie 
zWłlaszciza po wypadkach lwowskich trzeba 
dobrze uświadomić.

Na> >h1 przeciw rządowi.
Rząd p. Moraczewisikiego nic znalazł azzM,- 

nia w społeczeństwie Dolskiem,4 które w 
praetraiiiiej części domaga się’ rządiu tró j­
dzielnie owego, w 1 tórymby wszystkie war­
stwy społeczne byty1 zastąpione; -

Nawet silne stronnictwo ludowe w Gali- 
i, któren u p. Moraczewski ofiarował miąj- 

*ce w swoim gabinecie, nie /godziło się na 
proponowany skład, oządu, lecz uchwaliło 
4h>ftutjgać. sic zmianv czyli rek/miAuukcyi
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rządu, by i były zabór pruski mógł być w 
n : idzi(? reprezencwany,

Wobec, powszechnego niezadowolenia z 
spcyalis tycznego rządu żyw ot jego mg' bę­
dzie' zapewne zbyt długi. W Interesie -Polski 
Jeży, by ten rząd jak najprędzej podał .się 
do dymisyi. bo wobec dzisiejszych stosun­
ków  frze.ba nam co najprędzej rządu nzjna- 
uego orze/. całv naród.

*  1 - /
Niemcy przeciw Polsc^.

Poniósłszy nioby walą klęskę w wojnie z 
koailieyą, chcą Niemcy popróbować jeszcze 
^szczęścia, wojennego w walce z Polską. Na 
Podlasiu, zajetem jeszcze przez Itmsakow, 
h udają, wojska mernie-ckie. Podlasie ,pławi się 
we krwi polskiej.

Niemcy? nie chcą też słyszeć o oddaniu 
Polsce ziem., które jej przed rozbiorami i  w  
czasie rozbiorów- ukradli. .lak. donoszą, pi­
sma, wojska niemieckie pobite na zachodzie, 
szykują się do obrony Śląska Górnego. Po­
znańskiego i Prus zachodnich, u dzisiejsi 
władcy Niemiec- nie chcą słyszeć o  ustąpieó 
uiu z kresów wschodnich Niemiec. G-rozi .nam 
zatem wojna, z Niemcami. Miejmy nadzieję, 
że w  tej 'wojnie nie ibytliilbyśmy sami, bo koa- 
łieya, która zapowiedziała zjedmoczeide 
Polski, nie dopuści, by nas skrzywdzono.

Przegląd polityczny.
Rokowania poKojowe.

Według przypuszczeń rozmaitych lokowa­
nia pokojowe -mają sic rozpocząć w pierwszej 
połowie grudnia. W tym czasie odbyć, się 
mają raczej rokowania wstępne, których wy­
nikiem ma być ustalenie ogólnych warun­
ków, pod jakimi pokój nm przyjść do skutku. 
N azywa się to p r o 1 i m i n a r y a m i p o- 
k o j o  w y m i.

Rokowania mają się odbyć p  Wersalu pod 
Paryżom, zaś właściwy kongres pokojowy, 
który- ma się rozpocząć później zbierze się 
prawdopodobnie w Paryżu lub w jakicmś 
mieście neutralnem.

Na pizedwstępne rokowania pokojowe 
przybędzie między mnyifji i prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki północnej W il­
son. Będzie d*> pierwszy wypadek, że prezy­
dent potężnej półnoeno-amerykańskiej repu­
bliki opuszcza granice swego kraju. Według 
konstytucyi amerykańskiej nie wolno prezy­
dentowi w czasie jego urzędowania wydalać 
się poza granice państwa. Jeśli miiano to pre­
zydent Wilson zjeżdża do Paryża, to do­
wodzi, jak wielką wagę przywiązuję. !do ma­
jących nastąpić rokowań pokojowych, I  słu­
sznie. Bo na kongresie pokojowym będzie się 
wykreślać nową mapę świata, a przynajmniej 
Euro"v. Kongres pokojowy ma przywrócić 
narodom rozmaitym icli państwową niezale­
żność. On to ma powziąć uchwały zapohie- 
gaiace w  przyszłości morderczym wojnom, 
on to ma być twórcą związku narodów.

Po kongresu pokojowego przy wiązuio nasz 
naród całą nadzieję, bo jego uchwały mają 
nam dać zjednoczenie wszystkich ziem pol­
skich w jedno samodzielne państwo.

Nowe rządy w Niemczech.
Rząd, republiki niem. jesit złożony z wię­

kszości socyalistów, jak na razie dość umiar­
kowanych. W  przeciwieństwie do naszych 
..polskich11 socyalistów- r> zostawił rząd nie­
miecki cały szereg osób, dotychczas rządzą­
cych, na ich stanowiskach. Nawet Iłimden- 
biirg został naczelnym wodzem ,vojsk jiie -  
mieekieh.

3.

Rząd berlińsKi nie spieszy się również z 
wprowadzaniem reform socjalistycznych. —- 
Czuje to bowiem dobrze, że na reformy bo­
dzie ęjzas wtedy, gdy byt państwa niomł..,- 
ckiego zostanie zabezpieczony, gdy zawarty 
zostanie pokój, który dopiero umożliwi wszd 
kie głębiejąlłegająoe reformy. I pod tym 
względem powinna nasi soeyaiiśei orać sobie 
wzór z towarzyszy berlińskich

Rząd niemiecki nie zniósł dotychczas pra­
wa własności, ani gc wogóle znieść me za­
mierza. Podobnie ma się z wprowadzeniem 
innych haseł.socyalisj^ęznych w życie. Sin 
weiri socyałiśoi nicmiecc-y okazali sic przode-
wszvstkimi Niemcami.-

Z nowych frontów bftjowycli.
ZtLtwałóby się, żo po za .cieszeniu Imou- 

usiała nta frontach orzki.łabiość-ih^jskowa, 
wojna się skończyła. Tak jednak nie jest. 
Nie*1 istnieją wprawdzie linie bojowe zewmę- 
trzne, ale trwają nadal fronty wewnętrzne.

Nowy front bojowy tworzą Niemcy toezAc"
krwawe bitwy na Podlasia.

Armio okujpan.yfju.e niemieckie |  powrocie 
do kraju niszczą i rabują po drodze oraz wy- 
rnordowiują słabe placówki wojska polskie­
go. Obficie leje sgg tam krtfw polska, a 
Niemcom w' ic.h łajdackiej robocie pomaga­
ją oddziały ukraińskie, rlocyalistyczny nąd. 
ropubliki niemieckiej przygotowuje umnmd ż̂ 
frant

przeciw Polakom w Poznańskiem
i na Górnym !Śląsku, nie chcąc oddać tycli 
ziem Polsce. !‘

Na dalszym wschodzie Europy 
toczą się walki w Rosy i.

Wojska z Syboiwl i MunnaiiLu jwsuwają 
się w głąb Rosy i;--gromiąc czerwone g;war- 
dye sowietów. Generał kozacki Kra-now 
oraz Duto w połączyli swe wojska, izaiś na- 
cszel- w  wódz wojsk ukraińskich generał 1 )ei 
lńkin otrzymał od koalicyi władzę dyktator­
ską nad cala Rosyą.

W  ten .sposób rządy .sowietów bolszewi­
ckich zostały ^bezpośrednio izagrożone. a 
Rosya może w niedługim czasie pozbędzi* 
się pa.nów Lenin ó w, Bćrpsteinów, Radikówit 
im podobnych.

Zaostrza się także sprawa
na południu Europy

Za oputszczającemi front włoski serbsko 
a Iwański wojsotami anstro-węgiorak i< -mi po- 
suwają, się wojska koalicyjne, zwłasz&Ła 
AV,losi, którzy zajęli znaczne Obszary kra­
ju, do któreec roszczą sobie prawo Słowia­
nie południowi. Protestują też, przeciw dal­
szemu pochodowi Włochów, greząc nawel 
zbrojnym oporem przeciwko tej imiwazyL —  
Zapewne reszta koalicyi ostudzi gorące za­
borcze a;pet,tty W ocliów . Poważniejszy je­
dnak zatarg nie jest. wykluczony.

Toczą się również
walki na Węgrzech.

.Państwo czesko-słowackie wysłało szmj,') 
wojska celem ol>sadzeria tych ikomitaihW 
węgierskich, których ludność jest słowacka 
W ęgrzy bronią jednak tych ziem z bronią 
w r,-ku. To jest powodem zaciekłych nieraz 
walk miedzy wojskiem wągier/kiern a- cze- 
sko-słowackiem. Z drugiej sf rony wojsk a ru­
muńskie wkroczyły do Siedmiogrodu i za 
jęły ten kraj w  całości, obsadzając równo­
cześnie Bukowane i część Połamią.
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Korespondencye.
Kraków.

Li tworzenie ; >,v,brześmjan&ko-narodoweigo 
s i.ronnictwa robotniczego' * powitane zostało 
przez ogół kraku.ws.kiob robuinikóiw z pra­
wdziwą -radością i Robotnik należący 
do chraeśoijań^koHiiarodow^ycili orgamizacyi 
zawodowych i oświatowych nie miał do­
tychczas własnej orgaiti-zacyi politycznej, 
któraby reprezentowała i broniła jego poli- 
tycznci-społecznych interesów. <3dy powsta­
ło ',,Glirześcijańi&ko-nairiOidowe stronnictwo 
robotnic ze!|y nie musi już nasz robotnik wv- 
t-lugiwać się roizmaArym politycznym par­
ty om, które aczkolwiek narodowe, nie bro­
niły <zazwyezaj robotnika tara, gdzie tego 
zachodziła pobrżeba.

Do naszego -stpomnietwu ganną Się też ro­
botnicy i robotnice. R-ośaio liczba czionikówj, 
a z nią będzie rósł i wpływ stronniotwia, k tó ­
re znajd1':;o już pastuch w szerokich Srane 
sfwaeh .robotniczyc-h. Dowodem tęgo posłu­
chu' było i zgromadzenie robotnicze zwoła­
ne pracz ..Chrzościjańsko-amrodowe stronni­
ctwo robotnicze" ara niedziele Sft b. m. w 
Krakowie.

Przyszli na. to -zebranie robotnicy i robo- 
tnico z 'rozmaitych fabryk i przedlsiębiorstiwr 
Przyszło też Sporo inteligentyi. Zagaił ze- 
branie ks. Ludwik Kasprzyk, przewoduicszą-
o.ym wyibrano p. Onufrego Fiuta.

Przemówienie ąu -temat „Chwila obecna a 
robotnicy41 wypowiedział p. inżynier .Hen­
ryk M i a n o w > k i. 'Znakomity mówca," któ­
ry w czasie niewoli M  Rosyi miał sposobność 
przeżyć tamtejsze czapy przewrotu ispoło 
casno-pclityezłkego. omówił dzisiejszy stan 
polityczny Potslki, przed.sta.vsil najpilniejsze 
zadania, jakie czekają -nząd polski, wreizcić 
udowodnił, dlaczego rząd p. Moraczew skie 
go nie może być. uważany za rząd całej 
PoiMci.

W  dy^ausyt nad referatem zabrał glos p. 
Ludwik 0 o 1 ą to,'który wskazał na potrzebą 
organizacyi, zwłaszcza wśród młodzieży.

P. P o l e k . s a  w dłuższem p/rzemówicniu 
seha.iakteiyiztow ał program suej afctyczue- 
go rządu, stwierdził, że rządjten nie mapna- 
wa. by uchodził aa rząd narodowy, a w po-, 
rdawionej rezolucyi domagał się utworzenia 
rządu złożonego % przedstawić i eli wszyst­
kich dzielnic oraz wszystkich' wrai.slw spolo 
cznych i przedłożył pdpo w i odnic rezolucye.

P  A. S i w e k  zaznacza. potrzebę wytężo­
nej pracy uświadami aj ą c ej w naszych sto- 
warzyszen-iach. które stanowić muszą | nad­
stawę w naszej pracy. »

P. 2 m i ja  podnosi ilzinłałmośc stawarzy- 
szeń.

} ’ . P u c h  A ł k a  przypisuje winę dzisiej­
szych stosunków' tomu. że społeczeństwo 
nasze nie organizuje się i -'lutego przeszło 
pod władzę garstki krzykliwych i bałaś] i 
w vi h agitatorów lewicowych. .Jedynie: tyliko 
u tworzenie silnych oirrześcijaiislko-narod o- 
iwydh organizacji umożliwi nam zajęcie wła­
ściwego stanowiska, w Polsce. Stawia wikoń- 
cu mówca vezoducyę w sprawne pomoicy dla 
tobomików na Śląsku./

P. R y g  1 e w i c z zwraca się do prezy- 
dyuąi wiecu., by w sprawi, pomocy dla Ślą­
ska porozumiało się z innami arganizacyami 
narodowemi.

Ko. Ludwik K a s p r z y k  oraz p. D u- 
t  k  i  e w i c % wzywają do organizacji tak 
zawodowych i oświatowych, jak i polity­
cznej.
• P. B o b i l e w i c z  wyraża inicyatoroiu 
wiem  podziękowanh za zwołanie zebrani? 1

prośbę, by takie zgromadzenia odbywały się 
możliwie często.

Po wyczerpaniu dyskusji ' uchwalono 
wśród oklasków następująco rezolucye:

1. Zgromadzeni w dniu 24 .listopada 1918 
w sali Domu Robotniczego robotnicy chrze- 
śtijańsk-uHna-rcKlo-w i oświadczają się przeciw 
powołanemu -do stora .spraw: papstwiowych 
rządowi p. Moniczewiskiego w  Warszawie, 
jako rządowi klasowo-partyjncmu i żądają 
stanowczo utworzenia rządu ogóino-naroao- 
wego, złożonego z przedstawicieli wszys-t- 
‘kicłi warstw i kierunków $połecizno-po:lity 
oznych i -wszystkich dzielnic Polski.

2. Przedstawicielstwu politycznemu b. fflp 
boru jiruskiago wyrażają zebrani głęboką 
cześć za. ich nieugięte stanowisko narodowe
, -tt. Wobec głodu grożącego polskim robo­
lu Litom na Śląsku, yzyw-i wice cale epołe- 
ezeństwP uwłaszcza, sfeiy rolnicze, do po­
spieszenia z nacyehmiastową pomocą.

Po uchwaleniu rezolucji, przewodniczący 
podziękowaniem za liczny udział w zgroma­
dzeniu zamknął obrady. Zebrani* po odśpie­
waniu1 pieśni ..Kie r/.ucim ziemi . rozeszli się 
do domowo

„ROBOT \‘ JK PO LSKI".
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0  ż y w n o ś ć  d l a  Ś l ą s k a ,
Śląska, [hula nar*ulowa, ogłasza odezwę tej 

treści: .
ŚkiB-k Cieszyński był’ jedną z pienwis-zyću 

ziem polskich, któfa zerwała, od y  austrya- 
c.kie i ogłosiła. Swą wolność i niepodległość. 
Stało się (to po 600-letniej niewoli Śląska. 
Dc! trzech tygodni ma Śląsk swój prawowi­
ty rząd narodowy, wybrany a  trzech stron­
nictw. a wdadzy tej słuchają, bezwzględnie 
wszyscy Ślązacy. Potężną swą orgam.zaeyą 
i .asiląwswego ducha zdołał m m  lud śląski 
zmusić do uległoś/i tych wszystkich nieirae- 
ckich bation:'^ węglowy.ch,1..' fabryk autów, 
l'in,ajns.istów^fiurzędmkówr, którzy tyle wieków 
nad mm panowali. Na zakusy czesko-me- 
miee.kie opanowania śląska odpowiedział 
śląski mbotniik i rolnik, że tylko- z życ-ieni 
odda zdobytą wolność,,'że -ci, któnz-ytby po­
trafili na ;nowo Śląsk ujarzmić, zapanują tył­
ku nad ruinami fabryk i kopalń, uad zgli­
szczami miast i wisi, a jedyuem^trofeum na­
jeźdźców będą .i.mpy obrońców. 1 aki jest 
nasz. Śląsk —  taki jego lud. Spokój tiara pa­
nuje wizoro-wy, karność i posłuch: ni śladu 
waśni partyjnej; jeden cel: wolna Polska —  
wszystkich tara łączy.

Nad Śląskiem wisi groźne niebezpieczeń­
stwo. Pirzemyisł-owiy ten kraj, na|fba:nlzie.j za­
ludniony w Anstryi, niema zupełnie żywno­
ści, o którą rząd -a-ustryaclu z rozmysłu się 
nie postarał. Góry i przemysłowe*' doliny 
Śląska mają już tylko na -kilka dni mąki: izie- 
mniaków', mięsa brak zupełny. % -chwilą, gdy 
nie st;i,ińe żywności, o-ji-anowan-e głodem ikro- 
ciow e rzesze robotników i górników odwró­
cą się od tej Polski, która nie potrafiła po­
wracającym do macierzy Ślązakom ziapo- 
wnn najbardziej skromnego wyżywienia. 
Na- Śląsk przyjdzie piekło- -rozruchów. śta 
nie się on łatwym lujiem sąsiadów, k ió izy  
z zimnem wyrachowaniem ua tę Cihiwdlę erzó- 
kają. Sąsiednie Czechy zdołały już należącą 
im część Śląska świetnie zaopatrzyć w ży­
wność i gotują dalsze zapasy dla. polskich 
jego części w zamian za uznąnie przynale­
żności do ę-wego państwa-. Nasz bid to widzi 
i sarka n-a 'opieszałość i niezaradność Polski.

Śląsk przynosi Polsce jako wiano mi 
liardowe wartości w kilkudziesięciu ogro­
mnych fabryk.-mb, -kopalniach,. zakładach 
przemysłowych i lasach. Rocznie opłacał

Nr.

Śląsk Austryi lulŁa-Diesiąt milionów poua. 
tków. Samu fabryka- oacharytnj pnzynosiL-. 
państ.wąi 5 milionów -koron docncdu. Po l­
ska ma, zuboża i  ziemniaków dosyć. Nioatoty 
czekają ono w  ukrycitu na, wyższe ve.ny —  
a nasz Śląsk glodoje, a ruodhce on jalmwuziny 
czj' podanku, za żywność chce /omwiedli- 
wio zapłacie. Tótomnooć przeklnie wras za 
opieszałość, że po raz wtóry oddaliście 
nasz Śląsk, perlę kramy polskiej, na. tup 
wrogów. ' -

Dajcie górnikom i robot®ikonfjćślą.kka. ży 
w.nośei i to natychmiast! Nie chowajcie za­
pasów! Które gminy czy obszaiy dworskie 
mają gotowe ziemniaki, czy zboże, niech 
natychmiast piszą do Banku rolniczego w  
•Cioszymc z podaniom, ile mogą dostarczyć 
wagonów i po jakiej cenie. Bank rolniczy 
w  Cieszynie przjjmujo wszystkio oferty na 
ż.ywuość w pełnych wagonach i sam załatwia, 
wszelkie formalności transportowe, a Wojen 
na Centrala handlowa w Krakowie, uL Sław 
kowslca 1, wypiacd pioiuądzo za okazaniem* 
duplikacu listu nraewózowego. 

rrozyeiyium ŚLąakiej Radjr nai'ixlo’wej.
Kś. .Tózcf Londzaln. i>r .Jan Michejda, 

Taclcioz Roger.

O równe prawa.
Niedawne to (jooizc-ze czasy, kiedy na różani 

urzędy i .staawwiis-ka upirzywdcfowame powx> 
ływamo tyiko ludsz-i należących <bo-1. izw. wyk 
szych atamów. Dzisiaj .juz nic pownnnio się 
mówić o stanaeth wyższych i. .niższych. Nale­
ży to do przeszłości, która nigdy nie wróci. 
Dzisiaj, w  czasach i.wiąrankach nowy-oh, są 
'wiprawidzi-e s-taaiy i óżne, ale w obliczm praiwa, 
są 'One w iszytkic zupę linie równo 

Jes-t t-o ol-lwzyini przewro-t denK. kratyezny, 
-dziejący się podczas obecnej wojny. I przy 
znać trzeba, że społeczcnstwio jioM-óe (zrozu­
miało znak czaau. Baróizo niewielu j-esit bo 
wiem -takich, -co-by ibronić chc-ioU -dawinegc, 
porządku za wszelką »ććuę i -naiczoj wszyst­
ko stracić., woleli-, aniżeli dósto^awąć się do 
nowych prądiów. Naród ipoh ki jest z iuspo- 

t.śioblenla demo.la*atycrzaij' i nie iwie, co to zna 
czy -odmaw ;a,ć. kidowi pra^rającemu róv"nych 
praw' z innenn waistwaml .noro,dtu>»

Dawniej wprawdzie nie iza.wsze tak byłov 
Lecz nie cibeiepny obwiniać niaszych przod­
ków ani czalsów minionych. N ie mieliśmy 
władnego państwa. N ie mogliśmy stworzyć 
właisinego piawodaawstwa .społectzoiągo ,ami 
głosić -urzędowo zapatrywań naiszych na li­
st rój państwowy. A w  parlamentach i se-j 
maci obcych rozlegał się często glos przed; 
stawicie]i maszogo narodu., glos domagający 
się słusznych i niozap-zeczioiiiycb -praw Indor 

l^latego niedobrze postępują ci wszyscy, 
co kam::eniem potępienia rzucają na czasy 
dawiiiiejsze. Myśl naśzą zwrócić .noileży ra­
czej ku przyszł-ości.ćPopiyiśIetć na-leży -o spo­
sobach. aby przygotować się na te nową, 
fipokę. któ-ra- nadchodzi, i wejść do niej z  za, 
palem, ufnością, chęcią do pracy,

R-o-botniey są i będą (równi wszystkian. 
stanom. 0 równości tej chętnie sŁuciLaimy 
rozjffawiamy o  niej dużo i mniej ]jub wiecej, 
nami(,dnie. Lecz nie wolno zapominać notm, 
że prawa- te malCadają na nak na-der .powa­
żne obowiązki. Robotnicy mają jKidiobni* 
jak przedstawiciele innych etanów należeć 
do sejmu lub partamentu. JJają wej-sć do ra/f1 
miejskich i zarządów gmin. Mają -pełnić O- 
bowią-zlu obywatelskie czy w  Komitetach 
Wyłiorczych c z y  też w  Komitetach Towa­
rzystwa Ozyteliu I.ud/owycń. Mają razem
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k . editawicaeiaia ijmych etanów ■wstępo­
wać do Za-.ządów i R »d  Nadzorczycn na­
szych instyttucyj finansowych.

Ok* kil-ka u roków  obyw/atelskicii. jakie 
w przyszłości piastować będą mogli nasi ro 
'•idŁniey.

L d a t. zapytać mnsjmr sio sanii snobie, czy 
jfSiekrny dostatecznie przygotowani do pia- 
Aowamki tychże urzędów. W  s-ejonie ii. p. 
•natóiy przemawiać p,ublie*me, a przemawiać 
do rzeczy. Bo inaczej mowa nie miałaby 
.zgoła żadilego znaczenia. Lecz tern nic w y ­
czerpuje się działalności posła. Poseł powi­

n ien  . przedewazystikiem piaooiwać -w ikotai 
syach Spotka, się lam z ludźmi innego obo­
zu, wykształconymi i .mającymi doskonale 
przedmiot dv»km yi. Aby im sprostać w  dy- 
ftlwiisyi, trzeba być również wyikszt.ałcoiymi, 
j .czytanym, -umieć zdanie swoje uzasadnić 
■raukowo. ' "•

IV zyziuć '•nrusiiuy sobie szczera©: że robo­
tników t rkicb jeszcze arie posiadamy albo 
nrzyńajminie.j w  licdbde bardzo niewielkiej. 
W ięc trzeba mam aóe do ‘tego zabrać, aby 
robotnikowi dać bpo&obność do nauki i w ie­
dzy. Będzie, to praca m d er uciążliwa i długa, 
wymagłąiąca wielkich śuodików', Doibrzćby 
hyfo, gdyby Związek masz posiadał tfek wieł- 
kie faa ju "ze, aby mógł kazać robotników 
kszśałcić w sztkołaclu Lecz. funjtoszów tych 
nie posiadamy. Dlatego mroszą towarzystwa 
pomyśleć o tem, aksoy członkom swoim u 
dzielić jak (najwięcej nauki.

CzJoiikowie winui poza wykładami kor/.y- 
itać przedewszysiukiem ł  oiblioteki. Ozytać 
»oina' nietylko powdeści, t ale takrże książki 
suiuakowe bo z  nieb dopiero zaczerpnąć mo­
l u  wiedzy. W  bibliotekach towarzystw' na 
szyoh jest wiele książek nanikuwytclli. lecz 
ispoeeywają one od chwili zakupu nieomal 
fcip^tójte, pockza.- gdy inne zupełnie j.uż 
<-ą ssużyte. y>;

innym spo-robem szerzenia wiedzy są kur­
sy naukowe. Urządzcsr • ich napotyka oczy­
wiście już na większe trudności. A le skoro 
kursy takie przychodzą do- skutku, powinni 
"obotaiey 1;orz wstać z mich z największym 
c,upałem. / „Ił-obutnik1" — , Poznań.

ZapferTjjcie się na członków chr/eścijańsko- 
narodowepo stronnictwa roboiiticzego, —  
tWpkowe t K, wkładka roczna 3 K. Zarząd 
■stronnictwa: Kraków, Plac Maryacki 2, I p.

KRONIKA.
Kranów.

Ten prawdziwie, polsluy.n nie socyaliety- 
czno-zydowski Kraków zaprotestował w dniu 
54 łśsGopada przeciwko partyjnemu rządowi 
polskiemu w Warszawie, Zaprotestował z go 
dnośóą. ale .zarazem i z siłą. Po nabożeń- 
twach odprawionymi; na intencyę zgody w 

Polece ustawił się przed kościołem Marya- 
rkim pochód, w którymi wzięło udział kilka­
dziesiąt tysięcy ludności ze wszystkich sfer. 
Były robotnice i robotniew. była młodzież pa- 
iryotyczna, była ittiteligencya świecka, było 
duchowieństwo, słowem każdy po polsku 
czujący brał udział w manifestacyi. Poehod 
ponad którym powiewały narodowe sztanda 
ry oraz dźwigały się tablice z rozmaiłem! żą­
daniami, udał się pod pomnik pogromcy 
1 rzyżaków Jagiełły. Tam 4 mówców wypo­
wiedziało to, co czuły zgromadzone tysiące, 
oianowide, że chcemy w Polsce zgody, chce 

my współpracy wszystkich warstw narodu, 
•chcemy rządu trójdzielnicowgo. wszechpar

„ROBOTNIK POLSEK.

tyjnego, potępiamy zaś rząó pa.rty.piy p. Mo 
raczcwsldego.

Majwfestacya, urządzona na. pocze­
kaniu, zrobiła potężne wrażenie.

Proboszczem kościoła Maryackiego w Kra­
kowie mianowany został ks. prałat dr. Czesław 
Wąaomy, Kanonik kapituły krakowskiej. Nowy 
prol oszcz jednego z najsławniejszych kościołów 
w Polsce urodzi! się w r. 1859. Zajmował różne 
godności kościelnej, a w pracy społecznej, zwła­
szcza dobroczynnej położył wielkie zasługi,

8-godzinny czas pracy. Na posiedzeniu Rady 
ministrów uchwalono dekret w sprawie zaprowa* 
dzenia "ośmiogodzinnego dnia robbezego. De­
kret obejmuje wszystkie kategorye pracowni­
ków z wyjątkiem ministerscw i dziennikarzy, 
a rozciąga sio na całe państwo.

Ministerstwo komunikacyi wydało następu 
jąee rozporządzenie:' We wszystkich działach 
kolejnictwa,^ nieprzerwaną, pracą fizyczną, ą 
mianowicie w warsztatach, magazynach i ro­
botach budowlanych oraz na linii, wprowadza

: się«normainy 8-godzinny dzień roboczy. W  in­
nych działach, gdzie praca odbywa się z przer­
wami, dyrekeya ustanawia normalny dzień, o- 
party m  podstawie dnia 8 godzinnego. Pracę 
poza długość dnia, normalnego opłaca się oso­
bno. Rozporządzeni^; powyższą obowiązuje na 
całym obszarze polskim, a zatem rozciąga się 
także na linie galicyjskie poza obrębem dyre­
kcji krakowskiej, pozostające w rękach pol­
skich.

Stolica Apostolska a Polska. Stolica Apostol­
ska uznała oficjalnie niezawisłość Polski ak­
tem, wystosowanym do Ks. arcybiskupa war 
szawskiego, w którym to akcie wita niezawi­
słość państwa polskiego i zawiadamia o mają-

1 cej nastąpić nominacji Ks. arcybiskupa Kakow- 
'skiego kardynałem.
f  Uchwały stronnictwa Katolicko - ludowego.
IV Tarnowie odbył się zjazd. Rady stronni- 
< lwa katolicko-ludowego. Zjazd poWzjął szereg 
zasadniczych uchwał.. Domaga się, „stojąc na 
gruncie jodynie prawdziwej religii katolickiej, 
w myśl uchwał konstytucyi 3-go maja przy za­
gwarantowaniu wolności innych wyznań-Uzna­
nia religu rzymsko-katolickiej za panującą i pro­
testuje imieniem polskiego ludu przeciwko 
wszelkim zakusom ograniczenia wolności Kc 
śeioła i zaprowadzenia szkoły bezwyznaniowej11. 
StrotiT.i :two oświadcza się. za sejmem jedno­
izbowym na podstawie wyborów równych, pc 
wszochnych, bozimśrednieh i tajnych z dopu­
szczeniom kobiet. Uznaje potrzebę reform spo­
łecznych zwłaszcza reformy rolnej; jako wła 
dzę, która może je przeprowadzić, uznaje tylko 
sejm. Temuż sejhiowi też tylko przyznaje prawo 
ustanowienia formy rządu dla Polski; i to sej 
mówi, wybranemu ze wszystkich, już dzielnic 
Polski. Stronnictwo wzywa mężczyzn do wstę 
powania do wojska, rolników do dostarczania 
żywności miastom, lud do utrzymania porządku, 
szanowania cudzej własności, nie dawania po­
słuchu złym i przewrotnym. Pod adresom Ko 
inisyi likwidacyjnej stawna żądanie zwrotu 
dzwonów kościelnych i dostarczenia niezbę­
dnych artykułów' ludność i wiejskiej i mieji kiej, 
pod aclrcst ui rządu, by pilnował całości Polski, 
usunął złych urzędników. Rada Zezwala, swój 
wydział, by wszczął układy wr oclu porozumie­
nia'się'ze stronuictwa.mióstcbąccrni ń'a zasadach 
katolickich i deriiókraiycznych w celu współ­
działania, zwłaszcza w porozumieniu ze stron­
nictwem ludowem z pod znaku Piasta,

9 *Odezwa poslówr wielkopolskich do robotni­
ków Królestwa. Bracia Robotnicy! Powstaje 
Polska zjednoczona i niepodległa, której ALią 
i oparciem stać się musi jądro narodu —  lud 
j olski. a więc. i wy brać rooor.mcza. (

5

My, przedstawiciele robotniLow z Poznańskie­
go. Śląska i Prus Zachodnich, z dumą stwier­
dzamy, iż uświadomionemu robotnikowi pol­
skiemu jedno dziś przyświeca hasło: Jedność 
narodowa. W niej — siła narodu!

Bracia robotnicy! Tak, jak nasza rzesza rot>o- 
tnicza, którą od lat szeregu reprezentujemy i ' 
wy, robotnicy Królestwa, trwajcie na tom eta 
nowisku.

Nie chaos, nie bezmyślne strajki, nie walka 
bratobójcza, lecz praca usilna —  jedynerr dzi­
siaj naszem zadaniom i obowiązkiem.

Ośmiogodzinny dzień pracy, Vspóipraca >ży 
działów robotniczj-ch z zarządami warsztatu* 
naszej pracy — oto program, nie tyrania wzo- * 
r: w bolszewickich —  rad robotniczych.

Praw da, mamy jeszcze szereg pilnych innych 
naszych piagnień, ich sprawiedliwi wypeini-nie 
otrzymamy już niezadługo, gdy zbnr.zo się .„o 
gólno-narodowy Sejm konstytucyjny.

Nie dyktatura proletaryatu robotniczego, lecz 
wszeehdzielnicowy Rząd Narodowy niech żyje!

W. imieniu posłów ludowych z Poznańskiego, 
Prus Zachodnich i śląska: St. Nowicki, W. So 
siński,/St. Daszewski, ks. P. Pośpiech.

Warszawa, 17 listopada 1918 r.'
Śląsk cieszyński w cyfrach.. Wedtug epicu z r. 

1910, liczył Śląsk cieszyński 434.821 mieszkań 
ców, w tem Polaków 233.550, t. j 54.9%, Cze­
chów 113.610, t.. j. 27.1%. Niemców 76.916, t. 
j. 18%. Cała ludność podzielona jest na 213 
gmin, z Których 148 ma większość poLką 48 
większość czeską., a tylko 17 większość niemie­
cką. Ludność polska mieszki? zwartą masą w 
trzech powiatach, bielskim, cieszyńskim i rrysz- 
tackim, czeska w powiecie fry deckim i w kilku 
gminach powiatu: cieszyńskiego i fry oz lackiego, 
Niemcy zaś mieszkają w miastach, a pc wsla-cn 
tyłków  kilku gminach przy Bielsku. W powie­
cie bielskim i cieszyńskim między spisem ludno­
ści w r. 1900 a 1910 niema wi lkiej różnicy co 
do narodowości. Za to lrysztacki powiat- wyka 
żuje według spisu z r. i910 wielki przyrost 
Czechów, a spadek polskiej ludności. W tym 
powiecie było według spisu w r. 190C coś 10.000 
Czechów, zaś 10 łat później naraz około 28.000. 
Stało się to ni« przez naturalny przyrost, an* 
wskutek przywędrowania czeskiej ludności, 
lecz poprostu wskutek zapisania polskiej ludno 
ści jako Czechów . Niemiec Barta twierdzi, ze 
wtedy w calem zagłębiu węglowem zaliczone 
około lO.OuO robotników', pochodzących najwit 
cej z Galicyi, do narodowości czeskiej. ; Tak 
„sprawiedliwy11 spis mamy do zawdzięczenia 
Bobowskiemu, który wtedy był starostą wt 
Frysztacie W  ten sposób w kilku łatach stałj 
się czeskiemi gminy, jak Pietwald, Rycnwałd, 
Daorowa, Poręba, Orłowa, Łazy, Sucha.DoŁns 
i Średnia; w meh naraz było Czecnów więcej, 
o 17.000. Lecz mimo to powiat frysztac-ki mo­
żemy zaliczać do polskiego stanu nosif rla.n.a. 
bo na 34 gmin tylko 6 ma wydziały czeskie. 
Gdyby atoli dzisiaj odbył sit- ńowy spis lub wy­
bory g-minne, toby zniknęły większości ozu&kie 
w kilku gminach, bo lud jest teraz lepiej uświa­
domiony i pewniejszy siebu-. Gdybyśmy zali- 
czylr-śobie to, co przypisano na korzyść Cze­
chów, a po miastach na korzyść Niemców, toby 
nn Śląsku śmiało można było przyjąć liczbę 
polskiej, ludności 260.O00. to jest 60 procent ca­
łej ludności.

Pobory oficerów. „Dz. Narodowy11 podaje na­
stępującą listę plac oficerskich w wojsku: Je- ; 
nerał brygadj 1105 ml: pułkownik 945 mk.
podpułkownik 825 mk, major 730 mk, kapitan 
430 mk. porucznik i podporucznik 220 mk. Puł­
kownik jako definitywny dowódca brygady 
1105 ink, kapitan jako definitywny dowódca 
batalionu 64U mk. porucznik ■ podporucznik żo- 
laty dodatek miesięczni ao iraży 60 mk, poru-
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ezmk i podpuruL-zuik jako definitywny dowódca 
kompanii gaża 31(J mk, porucznik i podporu­
cznik jako definitywny ndjidant puiku lub wyż­
szego .dowództwa 310 mk. porucznik i podpo­
rucznik jako delimtyw ny lekarz batalionu 310 
rr.k O przyznaniu tych wszystkich poborów roz­
strzyga śztao jonoralny W. F.

O aprowizacyę Polski. Pod przewodni,jtwem 
referenta ministerstwa. aprowizacji, p. Mhiczar- 
skiego, wyjeżdża w tych dniach, delejgacya, zło­
żona z przedstawicieli ministerstw, oraz fa­
chowców z* zakresu (przemysłu i handlu, celem 
nawiązania stosunków miedzy Polską a pań­

stwami europe.jskienii i Ameryką. Delegacya ta 
uda się do Czech, Węgier, Włoch, Fiancyi i An­
glii, gdzie nawiąże Htosurud z bawiącym, tara 
reprezentantami Ameryki.

Trudności kredytowe. Na zwołanej przez pre­
zydenta mhiistrow Moraczew&kieigo konferen- 
oyj przedstawicieli instytucyj finansowych kre­
dytowych p. MOraczewski przedstawił sytuaeyę, 
jaka hę wy twarza wskutek wstrzymywania się 
z. podpisywaniem pożyczki. Obecni na konfe­
rencji finansiści oświadczyli, żo baiiki nie ma­
jąc możności zaopatryw ani a się w polskiej ka­
sie pożyczkowej w środki obrotowo, zmuszone 
są zaprzestać kredytu, co wywołać musi po­
ważne komplikacje polityczne i gospodarcze.

Organizacja wojska. Naczelny wódz wojak 
polskich dóaef Piłsudski dekretom z dnia 10 li­
stopada 1918 roku zamianował szefem sztabu 
jenerainogo jenmała dywizji Szeptyckiego Sta­
nisława.

Tjtu samym dekretem zostali mianowani do­
wódcami okręgow jen oralnych:

1. Okręg' jenerał., y warszawski —  pułk. Ka­
zimierz „śosnkowski.

2. Okręg' jeiierahiy lubelski — 1 pułk. Edward 
Rydz-Śmigły. , f •

3. Okręg jeueralny kielecki —- jen. Iwaszkie­
wicz. *. "■ . . v

4. Okręg jener.ilny łódzki —  jen. Jan Romer.
5. Okrcg jcneralaiy krakowski —- jen. dywizyi 

Emil Gołogórski.
Przeciw bolszewikom. Mocarstwa koalicyjne 

ogłosiły odezwę' da ludności Rosji południowej 
z zawiadomieniem, że przygotowują wkroczeniu 
do Kosyi południowej, aby przywrócić konsty­
tuantę i wytępić uzurpai orów bolszewickich, o- 
raz ogłosić banicyę bolszewików. Mocarstwa 
koalicyi głoszą, ż.o uznają w Rosji tylko woj­
ska, walczące przeciw rządowi sowietów, a mia­
nowicie ochotniczo pułki i armię kozaków ; na­
tomiast od wszystkich innych związków woj­
skowych domagać się będą wydania broni.

Napad Czechów na polskie wesele. W Łazach 
na Śląsku ^Cieszyńskim odbywało się w dniu 
16. listopada wesele1,',w którem między innymi 
brało udział pięciu polskich żołnierzy bez broni. 
W  nocy napadło na gości weselnych około 30 
żołnierzy Czeskich, posiłkowanych przez czeską 
straż obywatelską. Atak skierowany był prze 
ciw żołnierzom polskim. Podczas paniki, jaka 
powstała wskutek napadu, żołnierze czescy dali 
12 strzałów, zabijając górnika Hojma, oraz ra­
niąc jedną kobietę i jednego mężczyznę.

Podobny wypadek zaszedł w sąsiednim Rych 
waldzięj’ gdzie od km czeskich padł Tomasz 
Engelberg.

Dodajemy, że do obu tych polskich miojsco 
wości roszczą sobie prawo Czesi i chbeby ter­
rorem i gwałtem Micą sio przy swych roszcze­
niach utrzyma'

Wiedeń prosi Polskę o ratunek. Burmistrz 
Wiednia Dr W, isskirchncr wysiał do rządu pol­
skiego w Warszawie pismo z prośbą o dustar- 
e z u ni n i  y w n o ścieli a wiedeńskiej ludności. „Sta­
remu naddunajskiomu miastu grozi rozduznienic 
zwykłego porządku i najcięższo szkody dla ży­
cia i mienia jego' obywateli, jeżeli nie będzie

możua stworzyć-' szybkiej pomocy pisze Di 
Weiskircńner i kończy —  wyrażani nadzieję, 
że Polska, którą już raz uwolniła Wiedeń z naj­
większego niebezpieczeństwa, nie oumówi po­
parcia, c którfc prosimy11. Równocześnie wyje­
chał do Warszawy delegat miasta W iednia, dyr. 
Rtłman Kunkol, aby ofiarować za żywność u 
brania męzkio i Obuwie, wyrobu przedwojen­
nego. - - , 1

Tak to Wiedeń, któi-y po pokoju w Brześciu 
rzucał się na Polskę i urządzał tryumfalne przy­
jęcia dla hr. Czernina, dziś pokornie błaga Pol 
skę o chleb.

Uwolnienie Ks. Micnauoie wie/a. Areszt owany 
w czerwcu preoz nwacdeckie w ładze okupacyjne 
administrat&r dyecezyi wileńska oj Ks. prałat 
Kazimierz Miehalldowicz, zasrał teraz uwolnio­
ny. Ks. Mii-haUdewicz LniOumowany był w kia 
sztorze bernardyńskim w miejscowości Marii 
naeb nad Renem. Kijka)-rotno starania o uwol­
nienie go, pozostały tai1'/, skutku wobec nieprzy­
chylnego stanowiska jem er Luaendorffa, a zwła­
szcza wielkorządcy Litwy, Isenbuaga. Obeęny 
rząd memiecki uwolnił Ks Michalkiowicza i ce­
lem ułatwienia mu powrotu do Wiana, posiał 
do Mana lach oficera katolika. Ks. Michajkie- 
wioz wyjechał do Berlina samochodem, a .stam­
tąd uda się w dalszą drogę do Wilna

Wywiezienie Ks. Mirhalkiowicza przypomina 
jąco najgorsze czasy rosyjskich rządów, byio je­
dnym z ostatnich go, altów niemieckich na Li­
twie. Ku. Michalkiowicza wywieziono jedynie 
dlatego, ponieważ nie chciał ulodz naciskowi 
władz okupacyjnych i nic litwinizow-ał swojej 
dyecezyi. Niemcy zamierzali osadzić na jego 
miejscu któregokolwiek z nacyonahsTÓw litew­
skich i  pośród duchowieństwa dyccezyi żmudz- 
kicj. Zamiary te udaremniła katastrofa wojenna 
ua zachodzie i rewolucja niemiecka.

Rewolucya shłopska w Rumunii. W Cal a l a­
cie. Crdaraii i Tinnu-Mangurdi ogłosili rumuń­
scy komun,iści republikę, Władze są wobec u 
zbrojonych chłopów zupełnie bezsilne i zwróciły 
się do komendanta- armii koalicyi gen. Borthe- 
lota z prośba o pomoc. W całym kraju rozpo­
częła się wielka rewolucya chłopska, która 
szybko się rozszerza. Powodem jest wielk’ głód. 
Party a Tnke Jonescu postanowiła utworzyć 
nowy- rząd.

Nowa republika , w Meuiezmp. Zjednoczone 
Rady żołnierskie Oldenburga, wschodniej Fry- 
zyi. Bremy. Hamburga i Sziczwilgu-dlolsztymu 
proklamowały utworzenie nowej re/publiki ze 
stolicą w Hamburgu, 
i Wjazd króla Albena do Brukseli. Król Albert 

w towarzystwie królowej i księcia Walii odbył 
uroczysty wjazd ua czele dwóch dywizyi do 
stolicy.

Straty angielskie i aweiykańskie. W angiel­
skiej Izbic niższej minister wojny podał, że stra­
ty angielskie od początku wojny ido 4 bom. 
wynoszą w ■zabitych: , na froncie francuskim 
32.769 oficerów’ j 126.843 żołnierzy, -ma fron­
cie włoskim 86 oficerów 941 żołnierzy, na fron 
cie bałkańskim 1.785 .Oficerów- i 31.737 żołnierzy.

den. March donosi, że .Ogólno straty" ame.ry ■ 
kańskie armii posiłkowej w chwili zawarcia po­
koju wynosiły 53.169 -zabitych. 176.625 ran 
nyoh i1 j.332 wzńgych do niewoli i zaginionych. 
Amerykanie ^wzięli do niewoli ,43.006 jeńców 
i zdobyli 1.400 armat.

Co zrobić z Wilhelmem? Dzienniki angielskie 
doposzą, iż by ry ambasador w  WiednińPenfield 
uczy nił propozycyę, aby cesarza Wilhelma, in 
tern o w ano na wyspie Dyabólskiej.

Były następca trdnu niemieckiego przyt 
był na wyspę Wisingen i udał się do nalej 
miejscowoSpi Oestorland, gdzie zamieszkał w 
domu tamtejszego kaznodziei. Przyjęcie ze stro­
ny ludności wyspy było chłodne i nieprzyja­
zne.

Polaka Rada luuowa w Gdańsku. W  ubiegły
czwartek zebrałl sie fióźni przedsiawioiele wszy - 
slkkih stanów pohkiej ludności miasta Gdar 
ska i jednomyślnie utworzyli Polską Radę Lu­
dową celem jednolitego prowadzenia .oprawy 
narodowej. Rada składa się z 24 członków 
W .skład Rady wchodzą: Dr, Józef Wybicki 
prezes; Jan Kwiatkowski, wydawca „Gazety 
gdańskiej11, sekretarz; Dr. Kuba-iz, ckaibrnk 
J. Dobrowolni i, Ks. Makowski, S. Resaed, J 
Schultz, ławnicy.

Polski Toruń. Wielki urgmuzaeyjtiy wiec poi- 
ski obdył się z. tygodnia w Toruniu z udziałem 
przeszło 6.000 osób. Mowę wygłosił p adwolu, 
Szuman. Utworzyła się Rada ludowa.

Akcya koalicyi na ziemiach polskich, Kran 
cuska „Victoir‘ donosi, iż gen. Haller wraz 
z wojskami poLsko-ainerykańskiemi i polsko- 
lrancuskiomi, wspartemj .iraną koalicyjną, ma 
w najoliższych dniach wyjąadwać w Gdańsku 
Równocześnie ma rozpocząć się akcya ententy. J 
zaopatrywania ludności polskiej w żywność

1 miliard ku>on musiała dotychczas poczta 
wypłacić za pakunki, skradzione na pocztach 
austryackich w czasie wojny,

WESOŁY KĄCIK.
Koszta, któro wydały1 na wojnę Aoetjya i 

Niemcy są bardzo białe, wynoszą bowiem tyłko- 
dwie korony. • 1

PrzyMowla na ćjtasie
—  Trafiła kosa. na kamień — a lluiatnbuig 

na Pecha. ” ’ ’ i
—  Kto rano wstaje —  dobre miejsce * ogon­

ku dostaje. f
-  Jak Pan Bóg dopuści —  nowy gabinet 

spuśo! " ”  ■ "" „Sait>T*‘.

Z A W IA D O M IE N IA ,
Biuro ,,Chrześcijantsko-iuarociiOwegK> auron 

nic twa robou.niczego" w Krakowie mie&cdsiu 
przy Placu Maryaokim nr. 2, 1. p. Tam unie 
ży uskutecziiuać zgłoszoiua i wsaystkw ko- 
respondeneye w " sprawach Stronnictwył. —  
Biiuro orwanie oc g.xlz. 11 — l  i  od. 5— 7 w.- 
«żi0'ie?rń:,’W, namiziele od 14-— 1 w połunnie.

Krakowski Konsum chrześcijańskich Oi- 
ganizacyj rocotniczycn otwarty1 jetsrt. ,w ka 
żdą -sobotę od goiJz. 4 popoł. w fcatok Donn,, 
robotmezym uh.św. Tomasza nr. 37. -KoaKStun 
sprzedaje członkom ro-ziuaite towaay spoży'- 
wciz-e po cenach przyswjjłnych. Zgioszemia 
na członków przyjmuje się w dzień sjwze- 
dajży’ oraz codiziennie w luikalŁu „Zjodnoca' 
nia“  Płac Maryacki 2. T. p. Udział wyujjtef, 
20 K. wpMOiwc 2 K . Dytfdteya.
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SKŁAPKi.
Na fundusz prasowy „Robotnika Polskiwi.o- 

zlożyli; Czytelnia księży w Krakowie 10O L 
ks. J. R. 20 K, kś. Franciszek Wannuz z Poo- 
górza 6 K

Sieis Polski -- W ilbrwnfe Pnwrthr
miesięcznik religijno oświatowy, wychodzi rok 
dwunasty w Krakowie. — Prenumerata focana 
3 kor. —  Na żądanie wysyła się numer oka

zowy. -  •'Adres: Kraków. Plac Maryucłd 2.

■ i i w i  niań------  rnrmriijiTiM-mmm—■— n—
WYDAVvCA: XS. LUDWIK KASPRZYK 

REDaKTOR ODPOWiEDZIALNY: jAN POCHAUŁ 
Czcionkami Drrkajid „Głosu Nar jdn“ w Kutkowie,


